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P r z e d p ł a t a .  
w IV a rsza w ie  p ó ł  r .  1 r.  sr.  80 kop. ,  

rocznie 3 r.  s. k.  00,  na p ro w in c y i  
r.  s. 2 k.  25 i r .  s. 4 k.  50.

Z I E M I A N I N Przyjmuje się na Urzędach i Stacyach 
pocztowych,  a w  W a r s z .  w K a n ­
torze Gł ównym i w Księgarniach.

T Y G O D N I K  R O L N I C  Z O - TECHNOL OGI CZ NY.

JW 27. ROK DZIEWIĄTY Dnia 2 Lipca  1843 r.

S p is  rzeczy: W i a d o m o ś c i  k r a j o w e :  1. P r z y z n a n e  n a g r o d y  za c e l u ją ce  z w i e r z ę t a  d o m o w e . —2. P r z y z n a n e  na -  
ś r o d y  na w y ś c i s a c h  k o n n y c h  d n i a  p i e r w s z e g o . — 3. P rz y z n a n e  n a g r o dy  na  w y ś c i g a c h  k o n n y c h  dnia d r u ­
g i e g o .   R o l n i c t w o :  O u p r a w i e  m n i e j  z n a n y c h  r o ś l i n  p a s t e w n y c h . —  G o s p o d a r  s t vv o w  i e ] s k i  e:
P r z e d m i o t y  i  p y t a n i a  p r z y g o t o w a n e  do  r o z p r a w  na 7me  z g r o m a d z e n i e  n i e m i e c k i c h  r o l n i k ó w  i  l e ś nych ;  
( d o k o ń c z e n i e ) .  —  N  o w  e o d k r y c i a :  W a ż n y  w y n a l a z e k  dla z d r o w i a  l u dz k i e go .

W iadomości krajowe.
1. Przyznane nagrody za celujące 

zwierzęta domowe.

Stosownie  do teg orocznego  p r o g r a m a t u ,  w d. 
b.  m.  i r .  o d b y t a  się wys tawa zwierzą t  go­

sp od ar sk ich .  W y z n a c z e n i  z g rona  s towa rzysz o­
n y c h  C z ł o n k ó w  Sędziowie ,  j a k o  to: J3WW.:  hr.  
K ras iń sk i  S ta n . ,  Krysz .  Cieszkowski ,  J. O k ę c k i ,  
Joach.  H e m  pel ,  Mich.  Oczapow ski ,  D y r e k t o r  Ins. 
A g ro n . ,  i E d w .  F r y d r y c h a ,  po r o z p o z n a n iu  i oce­
n ie n iu  p r z y m i o t ó w  i zalet  p r z y p r o w a d z o n y c h  
zwierząt  na  wys tawę,  właśc ic ie lom ich p rz yz na l i  
n a g r o d y  j a k  następuje:

1. Za na jp ięknie j szego  ogiera  k r w i  czystej  r .  
sr. 100, J W .  K ochano w sk i  (ogier  Il les).

2. Za  na jp ięknie j szego  ogiera r o d u  poprą* 
wnego,  r .  sr .  60, J W .  P aw e ł 'C ie szko w sk i  (ogier  

L u b y ) .
3. Za  ogiera r o d u  p o p ra w n e g o  na jwięce j do 

poprzedza j ącego  zb liżonego ,  r .  sr.  45, W .  Brun-  
wej (ogier  k a r y  Ote l lo ) .

4. Za k lacz k r w i  czystej  ze ź re b i ęc i em ,  r .  sr.  
70, JW.  K ochanowski  (k lacz  F l a m i n a ) .

5. Za k lacz  p o p r a w n ą ,  r .  s. 50, Br u n w ej ,  (k lacz 
gn iada  A u ro ra ) .

6. Za i n n ą  k lacz  r o b o c z ą  że ź r eb ię c iem  r .  sr.  
30, P.  Pa jęck i ,  (k lacz S i lna ) .

7. Za na jce ln iej szego  bu ha ja  s t adn ego ,  r .  s. 
60, W. Zelt .

S. Za na jcelniej szego buha ja  5 l e tn iego ,  r .  sr.  
45, h r .  Osso l ińsk i .

9. Za k row ę  do jn ą  na j lepszą  z cielęciem,  r .  sr.  
25 ,  W .  Zelt .

10. Za  k row ę  doj ną  bez  cielęcia,  r.  sr.  20, p .
S l o w  i a k o w s k i .

11) Za  t r y k a ,  na jc ieńsz ą  i na jbardz ie j  n a b i t ą  
w y r ó w n a n ą  w ełnę  mającego,  r .  sr.  50, W .  G ó r ­
ski  L u d w i k ,  ( N e r  b a r a n a  43).

42 .  Za t r y k a  2-go, na jbl iższe  z a le ty  m a ją ce ­
go, r .  sr .  40, W.  G l in ka  Józef  ( N e r  b a r a n a  422).

13. Za  t r y k a  3-go po  n i m  idącego,  r .  sr.  30,
hr .  A le x an d ro w ic z ,  ( N e r  b a r a n a  84).
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14. Za najlepszą maciorkę  z powyższemi za ­
le tami ,  r. sr. 20, W. Górski Ludwik (Ner  ma­
ciorki  909).

15. Za 2-gą maciorkę po niej odznaczającą się, 
-r. sr. 10, hr.  Alexandrowicz,  (N er  maciorki  52).

16‘ Za skopa z 2-letnią w e łną ,  r. sr. 10, W.
Brockhausen.

17. Za najcięższą maciorę chlewną,  r. sr.  15, 
pan i  Orłowska.

18. Za najcięższego skopa opasowego, r. sr . 
10, hr.  Ossoliński.

19. Za najpiękniejszego knora,  r.  sr. 10. IV. 
Smoliński.

2. P r z y z n a n e  nagrody  na wy ś c ig a ch  
k o n n y c h  d n ia  p ie r w s z e g o .

Kilkadziesiąt  tysięcy widzów, a po za nie'- 
mi  ki lkaset  pojazdów otaczały plac wyścigów 
konnych,  w obrębie którego mnóstwo na dziel­
nych rumakach uwijało się jeźdźców; miejsca 
amfi teatralne wznies ione,  u  slóp których na 
przemian wojskowe brzmia ły  orkies try ; zapeł ­
nione b y ły  powiększej części płcią p i ękną ,  
k tóra  całemu widowisku przyjemnego dodawa­
ł a  blasku.  Z tyłu obszerne błonie i równi ­
na  ginąca w dalekim widnokręgu,  zasiana wio­
skami i k ląbami  gajów, kończyły  to piękne dio­
ra ma pełne  życia i wesołości.

W  pierwszej gonitwie ubiegały się konie zro­
dzone w Królestwie Polskie'm: t rzy  ogiery i klacz, 
to jest W allas  ze stada JO. Księcia Namies tni ­
ka,  W allenrod  hr.  Wiktora  Ossolińskiego,  Je­
rzy  barona Keudel  i Ballada  ze stada Janow­
skiego. W zbliżaniu się do mety,  między WaL- 
lasem  i W allenrodem  wątpliwe było zw.ycięztwo, 
j ednak  dzielny W allas  podjeźdzcem Jakobs,  tak 
w pierwszym jak i w drugim kursie pierwszy 
dobiegł  mety7, i wygrał wyznaczoną przez T o ­
warzystwo nagrodę 450 rubl i  srebrnych.

W 2-giej gonitwie poszły  na wyścigi na  1 |  w'er- 
sty a później  na  werst  3, konie krwi  czyste'j 
wszystkich kra jów bez różnicy wieku.  Volente  
klacz Wgo  Konst.  Łąćzyńskiego,  L ena  hr.  Ł ą c ­
kiego i Eirin  ogier barona Keudel.  W obudwóch 
razach F o h n te  pod jeźdzcem Jakobs przeważne 
odnios ła zwycięztwo i z nie'm nagrodę 300 rub.  
sr. L ena  pod jeźdzcem E k e r t , jak o  druga po 
nie j ,  wygrała  połowę stawek.

W 3 - c i ej gonitwie, konie krajowe bez różnicy 
wieku. Pogoń , walach hr.  Wikt.  Ossolińskiego, 
Salwa  klacz Wgo Mich. Bogusławskiego,  i T an-  
kred  ogier Wgo Konst.  Łąćzyńskiego.  Pogoń  
wysunąwszy się o 100 łokci  naprzód by ł  pie'r- 
wszy u mety,  i .w y g ra ł  nagrodę 150 r.  sr.

W 4-te'j gonitwie wyścigi k łusem,  konie wszy­
stkich krajów z wyłączeniem krwi  czystej.  Pa­
nowie jechali sami. Ubiegały się H alczka  klacz 
z Ks ięstwa Poznańskiego,  Wgo Babhman,  klacz 
siwa p. Glesmer i Arabella  Wgo Radolińskiego., 
Arabella  pozostawiwszy daleko za sobą dwie 
pierwsze,  wygrała stawki.

W 5-te'j gonitwie ścigały się Fornarina  klacz 
Wgo Kamińskiego i Klotylda  klacz Ŵ go D ol iń ­
skiego, Klotylda pod jeźdz cem  Walczak,  wygra­
ła stawki.

W 6-tej gonitwie ubiegały  się oklep konie 
włościańskie,  5 klaczy: Ign. Solka i Bonifac. 
Łodziaka  z Korczewa Guber .  Podlaskiej ,  Andr.  
Biady,  Mai. Zająca i P r .  Okleja z Osolina Gu- 
bernii  Sandomierskiej .  Klacz Bonifac. Łod/.ia- 
k a ,  pod 16-letnim włościaninem Piot rem Sel- 
wuszek,  wyprzedziwszy wszystkie inne,  wygra­
ła dla swego właściciela 75 r. sr. (złp. 500) wy­
znaczone przez Towarzystwo.

;j. Pr/w z n a n e  nagi  ody na w y ś c ig a c h  
k on n yc h  dnia  d ru g ieg o .

W:yścigi rozpoczęły  się gonitwą Im a .  N a ­
groda przez Rząd w yznaczona składała  się z pu -



h a r ą  s r ebr nego  war tośc i  r u b l i  s r n y e b r .  300. 
U b ie g a ły  się o n i ą  konie  z rodzone  w Królestwie ,  
n ie  starsze n ad  la t  G: T e le g r a f \ ogier  ze stada 
JO. Księcia N a m i e s t n i k a ,  A l d o n a ,  k lacz  gnia- 
da  br .  W i k t o r a  Ossol ińsk iego,  i P  p a g en o ,  ogier  
ze stada Janowskiego .  P a p a g e n o  pod j e ź da.ee.n 
Jak o b s  pie'rw'szy dobiegł ’ m e ty ,  pozos tawiwszy  
dwa p ie rwsze  o 160 ło k c i .  T e le g r a f  pod  jeźdz- 
cem B o ro w sk im  b y ł  d ru g im ,  a A ld ona  tuż za 
n im  b y ł a  t rzecią.

W  goni twie  8-rnej za podw ójn e  zwycięztwo 
nagroda  225 rub .  sr. wyz naczona  był a  przez T o ­
warzys twa;  u b i e g a ł y  się o n ią  K uryer ,  og ie r ze 
stada JO .  Księcia N a m ie s tn ik a ,  Je r zy , og ie r  ba­
ro n a  K eude l  i E lv ira ,  k lacz  Wgo P o p ła w sk ie go .  
Zwycięz two wah.ało s ię ,  w k o ń c u ,  ty lk o  mię­
dzy Jerzem  i E l v i r a gdyż jK uryer  da l eko  po ­
zos ta ł  w tyle ,  J erzy  pod  je źdzcem Jacewiczem 
w obudw ócb ku r sach  p i e rwszy  do b ie g ł  m e ty  i 
w y g r a ł  nagrodę .

W goni twie  9-te'j na gr oda  T o w a r z y s tw a  pu h a r  
s r e b r n y  war tości  150 r u b .  "sr. kon ie  j ak ie  k to 
chc ia ł ,  zwycięztwo podwójne .  U b ieg a ły  się Ei-  
rin  ogier  b a r o n a  Keudel  i Volen te  k la cz  Wgo 
Kons tan .  Łączyńsk ie go .  V olen te  pod  jeźdzcem 
Ja kobs  znow u w y g ra ła  nagrodę .

W goni twie  10-tej wyścigi  z podpisów,  s tawka 
czerw. zł .  6. Konie wszelkich kra jów,  bez wzglę- 
gu na obc iążenie.  Sc igałys ię  H a lc z k a  k lacz  Wgo 
B ia łk ow sk ie go  z Księztwa P o z na ńsk ie go ,  Mero-  
pa klacz Wgo Grz.  K a m iń sk ie go  i Arabe l la  Wgo  
Radol ińsk iego .  H a lczk a  pod  jeźdzcem E k e r t  w y ­
g ra ła  s tawki .

W  goni twie  11 -1ej wyścigi  włoś c i ańsk ie  Na-  
groda  T o w a r z y s tw a ,  r u b .  s r . - 60. W y s t ą p i ł o  do 
biegu 6 wałachów,  k tó ry ch  właśc ic ie lami  by l i  
włościanie:  Jan K a r o la k  i T o m .  Ł o d z i a k  z g m i ­
ny  Korczew G ub e rn i i  P o d la sk ie j ,  M ic ha ł  Za jąc 
z O s o b n a  G ub e rn i i  S a n d o m i e r s k i e j ,  P r a n .  K u ­
c iński ,  P r a ń .  Borowska  wdowa,  i P r a n .  K a m i ń ­
ski z Gze rn ia kow a  G u b er .  Mazowieckie j .  W a ­
ł a c h  Jana Karo laka  z Kor czewa p o d  14-le tn im  
c h ło pcem  F r a ń c i s z k i e m  K ot la k i em ,  w y g r a ł  dla  
swego właśc ic ie la  60 r u b .  sr.  (z łp.  400).

Pogoń  w ałach h. Osso l ińsk iego  i V olen te  klacz 
Wgo Konst .  Ł ą c z y ń s k i e g o ,  b i e g ły  o z a k ł a d  150 
ru b .  sr.  s tawion y  przez  ich właśc ic ie l i .  Z p o c z ą ­
tk u  Pogoń  w yp rzedz i ł ,  ale w k o ń c u  V olen te  p i e r ­
wsza p rzybi eg ł a  do mety .

Późnie j  u d z ie l i m y  c z y te ln ik o m  lak  o w y s t a ­
wie zwierzą t  j a k  i o goni twach ,  do kł adn ie j s ze ,  
bo urzędowe sp ra wozda ni e ,  p rzez  tę w nas tępno-  
ściach t a k  poż y te czną  dla k ra ju  In s ty tucyą .

O u p r a n i e  u m i e j  z n a n y c h  roś l i n  

p a s t e w n y c h
(przez p. Schm altza ).

Z esz łoro czna  susza,  j a k k o l w i e k  dotk l iw e  za­
da ła  wie lu  go sp oda rzom  ciosy,  nie m a ł o  się 
przecież  p r z y c z y n i ł a  do udoskona le n ia  gospoda r ­
s twa  wiejskiego i 'pos tawienia  go na pewnie jszych

niż do tą d  zasadach;  a szczególniej  do zab e z p ie ­
czenia go na przysz ło ść  przec iw s k u t k o m ,  p o ­
dobnej  jak b y ł a  w r o k u  zesz ły m posusze,  a to: 
p rzez w prow adzenie  w gospodars two n o w y c h  p a ­
s tewnych  r o ś l i n ,  suszy mocnie j  o d d z i a ł y w a j ą ­
cych,  'a) aniże l i  dotychczasowe: ko n iczyn a  czer-

(a) Art.: Ja k i w p ływ  wywarła- zeszłoroczna posucha 
na  różne rośliny  Z iem. N er 12 z r. b. Red.
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fvona, w yka  i t. p. W p r a w d z ie  p ie r w s zy  pokos  
k o n i c z y n y  w w ie lu  miejscach  za sp o k o i !  ż y c z e ­
nia: ale drugi ,  n ie m a l  wszędz ie  c a ł k i e m  zawiódł ’ 
Oczekiwania i w największy  w p r a w i ł  gospoda ­
r z y  k ło p o t .

O wiele ju ź  lepiej  wyszl i  ci g o s p o d a r z e ,  co 
w ra z  z k o n ic z y n ą  c z e rw on ą  różne  siali t rawy;  np.  
t r a w ę  tym o teusza  ( P h l e u m  pra tense)  i trawę, m io ­
dową,  ( l iolcus lana tus) ;  n a jp rzó d ,  pon iewa ż  me 
r o s n ą  one w ra z  z k o n i c z y n ą ,  ale raczej  t r a w a  
miod owa roś n i e  prędze j  od niej;  a na we t  j u ż  się 
z ie len i  gd y  śnie'g p u ś c i ,  i wydaje  o b s z e r n y  k ie rż  
w te nc za s ,  gdy k o n i c z y n a  jes t  jeszcze młod ą ;  
p r zez  to zaś sk a rm ia n ie  jej za m ł o d u  mnie'j j ą  
c z y n i  n ie bezpieczną ;  t r a w a  zaś ty mote usz a  r o ­
śnie poznie' j; dopie'ro p r z y  d ru g im  pokos ie  k o ­
n ic z y n y ,  na jw ię kszy  p lo n  daje.  P o w tó r e , po ­
n ie w aż  obie te ro ś l in y ,  t a k  mo cno  o d d z ia ły ­
wają  suszy,  iż n ie m a l  w k a ż d y m  raz ie  na d r u ­
gi ich pokos  l iczyć  można;  a p r z y n a j m n i e j  na 
do b re  pas twisko,  podczas ta k  mocne'j  posuchy ,  
iż d rugi  z b i ó r  k o n i c z y n y ,  i n a tu r a ln e  pas tw i ­
ska  c a łk ie m  się spalą.

T r a w ę  tym o teusza ,  każdy  rodza j zwierzą t  do­
m o w y c h  na jchę tnie j  s p o ż y w a ,  bąć to w s t a n i e  
z i e lo nym  lub  na siano ususzoną;  a na we t  i w ten- 
czas gdy  się zb ie rze  na  n a s ie n i e ,  a nas tępn ie  
jest  p rzes ta rza łą .  Zapewnie dla tego tak  jes t  
l u b i o n ą ,  iż zawie'ra bardzo  wiele p ie ' rwiastku 
cu k ro w eg o ,  k t ó r y  ju ż  poznać  m ożna  żując  l i ­
ście tej roś l iny.  W szak że  ta to obfi tość c u k r u  
t ł u m a c z y  jej pożywność ;  n ie ty lk o  bowiem ona  
m o c n o  tuczy,  l ecz i k r o w y  dają przy  tej paszy 
n a d e r  wiele dobrego  mle'ka.

O d  wielu już  la t  u p r a w i a m  te dwa ga tu nk i  
t raw;  i o n y m  to ma m  do p o d z i ę k o w a n i a ,  że 
w  r o k u  u p ł y n i o n y m ,  p o m im o  iż s łabszy  g r u n t  
p o s i a d a m ,  mnie j  do z n a łe m  n ie dos t a tk u  paszy 
aniżel i  inn i  gospodarze;  a to dla tego,  że u p r a ­
wa tra w y  miodowej  dos ta r cz y ł a  mi wcześniej  p a ­
szy, a traw ą  tym oteusza  w’tenczas u t r z y m y w a ­

ł e m  b y d ł o ,  gdy indziej  d rugi  pokos  k o n i c z y n y  
n i e m a l  z u p e łn ie  się w y p a l i ł ;  u  m n i e  zaś ,  n i e ­
t y l k o  n ie  b y ł  on  s t r a c o n y ,  ale raczej ,  z p o w o ­
du  obecnośc i  t r a w y  ty mo teu sza ,  t a k  b u jn y ,  iż 
go po większe j części na nas ien ie zos tawi łem.

Ale n i e t y l k o  u mnie ,  lecz i u sąsiadów moich 
u p r a w a  t r a w y  t y m o te u s z a  podczas  tak  wielkiej  
p o s u c h y  w ro k u  u p ł y n i o n y m ,  oka za ła  się n a d e r  
ko rz y s t n ą .  Ze wszystkich s t ro n  odbie ' ram w tej 
mier ze  z a w ia dom ie ni a  na jpom yśln ie j sze .  Pr z e d  
k i l k u  dn iami  o d e b r a ł e m  od p. Billeb  l ist ,  z k t ć -  
rego zamieszczam wyją tk i ,  s tosowne do n i n i e j ­
szego pr zedm iot u :

»Mocno mnie  cieszy,  że i P a n ,  u twierdzi łeś  
się w p rz e k o n a n iu :  o wielkiej  korzyśc i j a k ą  p r z y ­
nosi  up ra w a  t r a w y  tym ote usz a  w raz ie  tak  m o ­
cnej  po suchy ,  j aka  p a no w a ła  w u p ł y n i o n y m  ro ­
ku .  I u m n i e ,  o k a z a ła  się ta lo ś l i na  najwy- 
t r w a l s z ą n a  suszę; a lbo wiem ,  wtenczas ,  gdy  z wie­
lu zwycza jnych  t raw,  t y lk o  zgo rza ł e  szczątki  
z iemię  p o k r y w a ł y ,  t r a w a  tym ot eus za ,  swemi  mo- 
cnem i ,  do l iścia gwoździków p o d o b n e m i  l i s tk a ­
m i ,  dostatecznie ży wi ła  owce moje ;  a co wię­
cej, sp o ż y w a ły  one  ją  z na jwiększ ą  chciwością;  
k iedy  w inn ych  l a la c h ,  zdaje mi  s ię ,  iż ty lko  
pewi en  s top ień  g ło d u  zb l iża ł  je do tej t rawy.

» T e n  sam p o m y ś l n y  skut ek  o t r z y m a ł e m  i co 
do nas ien ia  tej roś l iny ;  k i e d y  bow iem  niemal  
wszys tk ie  t a k  po sc h ły ,  że nawet  l i s tk ów  nie  w y ­
d a ły ,  t r a w y  tym ot eus za  z e b r a ł e m  ty le  nasienia,  
iż na  lat  k i l k a  dostatecznie  w nie  z a op a t r zon y  
je s te m.  D o d a ć  przecież  w y p ad a ,  iż je zbie ' ralem 
z mie jsc na jn iż szy ch .

H Nas ien ia  k o n i c z y n y  nic nie z e b ra łe m  w u p ł y ­
n i o n y m  r o k u ;  drug i  b ow ie m  p o k o s  tej roś l iny  
c a łk ie m  usechł ;  a pie'rwszy m i a ł  t ak  m a łe  g łó­
w ki  n a s i e n n e ,  że nie b y ł o  w a r to  na  nasienie 
ic h  zostawić.

n T r a w a  m iodow a,  k t ó r ą  mi  P a n  tyle  po l e ­
c a ł e ś ,  n ieodp owi edz i a ł a  m em u oc zekiwani u ;  i 
po  t r zy - le in ic h  doświadczeniach  o s ią gn ą łe m  to
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p r z ekona n ie :  że oddz ie ln ie ,  czyli  sama w sobie 
u p ra w ia n a ,  nie  odpowiada  celowi ,  (a) Ł a t w o  b o ­
wiem wy marz a ,  i nie krzewi  się mocno.  N a d to ,  
czyszczenie nas ienia  bardzo  jes t  t ru dne ;  a n a ­
s tępnie  juz  z te'j p r z y c z y n y ,  p o n i e k ą d  n i e m o ­
ce by ć  p rz e d m io te m  ha n d lu .  Prócz  tego,  i ow ­
ce n iechę tn ie  t r a w ę  tę jedzą.  Czyl i  j est  p o ż y ­
wnie jszą od i n n y c h  ga tu n k ó w  t raw,  nie m ia łe m  
sposobnośc i  p r z e k o n a n i a  się.

»W ogólności ,  nie jes tem ta kże  ba rd zo  wie lk im 
zw o le n n ik ie m  u p r a w y  szpor ku ;  a lbowiem,  będąc 
u p r a w i a n y m  czas n i e j a k i ,  z ami en ia  się w chwas t 
t r u d n y  do wytęp ien ia ,  i j a k  wiadomo,  wiele w y ­
cze rpu je  z z iemi  soków odży wn ych  (?). P r z e d  
4-ma la ty  za s ia łem na k a w a ł k u  g r u n lu  g l in ia ­
stego sz p o r e k ,  i m im o  wsze lk iego s ta ran ia ,  nie 
mogę  go dotąd  z u p e łn ie  wytęp ić .  I tu p o tw ie r ­
dza się ta p rawda:  ze p r zy ro d ze n ie  w skaza ło  k a ­
żde j  roślinie w łaściwą z iemię; ze p r ze zn a c ze n ia  
tego, s i ła  lu d zk a  zm ien ić  nie z d o ła .  Gdzie się 
uda je  sz por ek ,  t am nie ro śn ie  konic zyna ;  i od­
wrotn ie ,  w rol i  kon ic zynnej ,  n ie  na le ż y  u p r a ­
wiać szpor ku .

»Dawnie' j  u p r a w i a ł e m  tę roś l in ę  z na j le psz ym  
sk u t k i e m  w roli  l e k k i e j ,  p ia sc zy s te j ,  a nawet  
b y ł  to j e d y n y  ś ro de k  o t r z y m a n i a  paszy z ie lo­
ne j .  N ie p o s t r z e g a łe m  także  b y  w t y m  gr un c ie  
j a m a  przez  się r o z m n a ż a ł a  się. P ocho dz i ł o  to 
zape wne  z tą d ,  że w y k r u s z o n e  z ia rno  w ś ród  
la ta ,  n ie  może. t ak  ła tw o  k ie łk o w a ć  w grunc ie  
l e k k i m  jak  m o c n y m .  Z resz tą ,  doświadczenia 
moje w te'j mierze  nie są tak  l iczne , b y m  p o d ł u g  
•nich m ó g ł  pos tępować .  Mocno więc p a n  z o b o -  
w iąza łbyś  m n i e ,  g d y b y ś  mi swoich spos t rzeżeń  
w te'j mierze  udz ie l ić  r aczył .  Zostaję i t. d.  Billeb.

(a)  P o d ł u g  B ło c k a  t ravva m io d o w a , n i e  p o w i n n a  być  
s i ana  sama o dd z ie l n i e ,  lecz z i n u e i n i  t r a w a m i ;  w  p i e r ­
w s z y m  razie,  już  po dwóch,  l a t ach  gęs to rość przesta je ;  
w  d r u g i m  zaś, p r zez  l a t  k i lka  po d w a  r azy  m o ż e  być 
k osz on ą  i z na cz ny  p l on  wy da je .  R ed .

Po n ie w a ż  udz i e lo na  p a n u  Bi l leb  odpowiedz  — 
mówi  p.  S ch m a ltz  — co do u p r a w y  t r a w y  mio-  
dowe'j i s z p o rk u ,  i dla  wielu i n n y c h  g o spod a rzy  
nie  będz ie  bezowocną ,  p rz e to  chę tnie j ą  podaję 
do wiadomośc i  publiczne' j .

I j a  t a kże  u w a ż a ł e m  że t r a w a  miod owa ł a ­
twiej  od  i n n y c h  w y ma rza ;  a miano wic ie  w la ­
tach bezśnie 'żnych,  j a k i e  m ie l i ś m y  w  1840 i 41; 
m i e j s c a m i , zdaw ało  się że z u p e łn ie  wyginę ła ;  
p r z y n a j m n i e j  n ie  pu śc i ła  już  wcale ł o d y ż e k ,  
t ak ,  iż o zb iorze  nas ien ia  w r .  1841 ani  myśle'ć 
b y ł o  mo żna .  T y m c z a s e m ,  w r .  1842, na  ty ch  sa­
m y c h  miejscach' ,  puśc i ła  się znaczna  massa  te j ­
że t r a w y ,  do j rz a ła  i w y d a ła  obfityr p lo n  nas ie ­
nia.  T o  szczególniejsze z jawisko,  wskaza ło  m i  
p o t rz ebę  pos i adani a  n a  p o d o b n y  p r z y p a d e k  pe­
wnej  ilości nasienia .

Co do kr ze w ie n ia  się tej  t r a w y ,  wcale  przś -  
ciwne  p a n u  Bil leb os iągną łem  w y p a d k i ;  owszem 
mo cno  jes tem p r z e k o n a n y ,  iż nie  ma t r a w y  p o d  
względem moc ne go  krzewienia ,  miodowe'j  wy-  
równyw ające ' j ; a l b o w i e m ,  pędz i  ona  od s p odu  
t a k  wiele ł o d y ż e k ,  iż t w o r z y  k ie rż ,  k sz ta ł tem 
do g rzyba  p o d o b n y ,  k t ó r y  często b yć  win ien  
sk o sz o n y m  — jeżeli  n ie  jest  w y p a s io n y  —  z o b a ­
wy,  iż b y  t r a w a  n ie  pogni ła .

By ć  może że ta k  o d m ie n n e  w y p a d k i  p o c h o ­
dzą  z t ą d ,  że p.  Bi l leb  s ia ł  tę t ra wę  w g ru n c ie  
m o k r y m ,  c iężk im g l i n i as tym ,  k tór ego  ona  znieść 
n ie  może;  j a k  to w ie lo kr o t n ie  m i a łe m  sposo­
bność  p r z e k o n a n i a  się; ani  się te'ż udaje  na  ł ą ­
kach ma ją cych  spod nią  warstwę  ści słą gl in iastą,  
a w ie rżch ni ą  le kk ą .  L u b i  ona  g r u n t  l e k k i ,  pias- 
czysty,  suchy;  na k t ó r y m  tworzy'  d a r ń  tak  gę­
stą, j a k  żadna  inn a  roś l ina ;  sk u t k i e m  zaś tego,  
n i e ty lk o  chroni  z iemię przeciw p r o m i e n i o m  s ło ­
n e c z n y m ,  daje zna czną  massę w y b o r n e j  t rawy ,  
ale nadto ,  powiększa  żyzność  g ru n t u ,  gdy  pod  
inn e  ro ś l i n y  u p r a w i o n y  zostanie:  a lbowiem,  g ru .  
ba  ta  massa  ści s łe j  darn i ,  s tanowi t u  d o b r y  zie» 
l o n y  nawóz.
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Czyszczenie nasienia jest rzeczywiście nieco 
t rudne;  lecz przecież nie tyle,  by  od uprawia­
nia tak  użytecznej z wielu miar  rośl iny,  odst rę­
czać mogło ,  a lbowiem,  przepuszczając je kil-

P r z c d m io lv  i pytania p r z y g o t o w a n e  
do rozpraw  na 7me z g r o m a d z e n i e  m e ­

in śeckleh  r o l n i k ó w  i le śnych  

( d o k o ń c z e n i e ) .

30. Czy były  juz gdzie czynione doświadcze­
nia porównawcze: czyli zda nej  massy pok ar m u  
ot rzymuje się taka sama,  lub różna massa p ro ­
duktu,  np. mle'ka, gdy jest spasioną przez zwie­
rzęta ros łe lub małe,  lecz co do wagi sobie ró ­
wne. Np.  z 2000 cent. paszy,  możnaż ot rzymać tę 
sarnę massę mle'ka, gdy zostanie spożytą przez 
40 krów ważących 160 cent. ,  lub przez 20, taką 
samą mających wagę?

31. Nie posiadając dobrej  wody do mycia o- 
wiec,  jakim sposobem można najtaniej  i bez 
wielkiego ut rudzenia owiec, zwierzęta te dobrze 
wyprać?

32. O ile używane dotąd redukowanie poży7- 
wności ro lnych  gatunków pokarmów', na poży- 
wność siana jest ugruntowane'm na naturze  rze­
czy; czyli? i jakie są tu wątpliwości,  lub wy­
kazane niedostateczności i jakim sposobem usu­
nąć się dadzą? a mianowicie: czyli wyobrażenie 
o wartości siana, za podstawę temuż redukowa­
niu  przyjętą,  nie jest zby t  względne; i czyliby 
nie można wynaleźć innej,  pewniejszej podstawy?

33. Czyli? i. w jakich  stosunkach korzystniej ­
szą jest. uprawa ziemi końmi lub wołami?

34. Zeszłoroczna posucha jaki  wywarła  wpływ 
na zdrowie zwierząt domowych?

kokrotnie,  przez coraz gęstsze przetaki ,  można 
je dostatecznie z obcych ciał  oswobodzić.

(Dokończenie w następnym NrzeJ.

35. Przy niemal  ogólnym,  w7 ro ku  up łyn ionym  
b ra ku  paszy zimowej, jakie zostały poczynione 
postrzeżenia pod względem wpływu pokarmów 
zastępczych na zdrowie zwierząt  i na wydawa­
ne przez nie produkta?

36. Czyli? i w jakich przypadkach,  p rz y  obe­
cnych cenach wełny,  i widokach coraz większe­
go ich zniżania się, zaprowadzenie bydła roga­
tego w miejsce owiec może być korzystnem?

37. Czy7 robiono porównawcze doświadczenia 
na aparacie gorzelnianym Pistoryusza  z t ak im - 
że aparatem Schw artza , pod względem większe­
go wydatku okowity; i jaki  b y ł  wypadek?

38. Czyli sadzenie morwmw i hodowanie je­
dwabników czyni  w Niemczech postępy? jak-* 
postępowania okazały się najstósowniejszemi; i 
czego po nich w przyszłości spodzie'wac się mo­
żna?

39. Na jakie'm s tanowisku zostaje dziś wyrabia­
nie cukru  z buraków w Niemczech,  pod wzglę­
dem jego wpływu na rolnictwo? po jakie'j ce­
nie należy przedawać cukier ,  jeżeli uprawa na 
ten cel buraków,  większe niżli uprawa innych 
rolniczych produktów ma przynieść korzyści?

40. Po jakiej  cenie roln ik ,  może dostarczać 
z korzyścią do cukrowniów cent. buraków?

41. Ile można ot rzymać np.  z 1000 cent.  bu­
raków7, surowego,  o ile podobno wybielonego 
c u k r u ;  i ile przynoszą uboczne dochody z tej 
ilości buraków,  jako wyt łoczyny i t. p.; oraz ile 
wynoszą różne przy tej fabrykacyi  wydatki ,  prze­
rabiając  na  cukier  np.  1000 cent.  buraków jako:

Gospodarstwo wiejskie.
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opal’, węgie l zwierzęcy,  r ob o ta ,  wa pno ,  z użyc ie  
n a c z y ń ,  z użyc ie  b ud ow l i  i t .  p.  i t .  p.?

42. Czyl i  są jeszcze ja k ie  techniczne  p r o c e ­
d e r y  k t ó r e b y  się d a ł y  po ł ą c z y ć  ko rz ys tn ie  z r o l ­
n ic tw em ?

43. Czyl i  z ap rowadzen ie  n nas ,  od t a k  dawna 
i s tnącego  w B r a b a n c i e  i we F i a n d r y i  o d d z i e l n e ­
go pr o ced e ru  p rse k u p n ia r s tw a  lnu  surow ego , 
p r z y c z y n i ł o b y  się do podnies ien ia  u p r a w y  lnu 
i pod wyższenia  do cho du  z tej roś l iny?

44. Ja k im  ulega zm ia n o m  d y a s ta za  podczas 
zac ie ran ia  s ło d u  i f e rm en to w an ia  b r z e c z k i ?

45. Ja ka  zachodzi  różnica  p o m ię d z y  m ą k ą  i 
s ł o d e m ,  z m e ł t ę m i  na m ły n a c h  walcowych i 
z wycza jn ych  k a m i e n n y c h  gankach;  miano wic ie  
co do użyc ia  s łodu?

46. J ak ie  pie'rwiastki ch mi e lu  są n a j s k u t e ­
czniejsze p r z y  f a b r y k a c y i  p iwa ;  i na cze'm ich 
skuteczność  polega?

47. Czyl i  w nowszych czasach p o c z y n io n o  j a ­
kie doświadczania :  j a k i  wywie'ra w p ł y w 'n a  ilość 
j j akość  w ł ó k n a  roszenie  lnu  na  rosie ,  lu b  m o ­
czenie;  a lbo  w części roszenie  a w części m o ­
czenie? J a k ą  t e m p e r a t u r ę  c iep ła podczas  susze­
n ia  l n u  za najs tosowniejszą  uważać  na le ży?

48. Jak ie  do tąd  o t r z y m a n o  w y p a d k i  po d  wzglę­
dem u p r a w y  rdes łu  fa rb iersk iego  (po l ig on um
i n c to ru m )  na fa rbę?

49.  Czyl i  w nowszych  czasach cz y n io n o  p o ­
równ aw cze  doświadczenia  co do wpl'yw'u n a w o ­
zu pod  j ę c z m ie ń  na  s łód,  pod  b u r a k i  na cuk ier ,  
p o d  kartof le  na gorze ln ię ,  pod  len na włókno;  
ja k i  b y ł  ich w ypade k?

50. Czyli  obsadzanie  dróg  i miedz  na  po lach 
dr zewami  ówocowerni ,  p r zyn os i  p rzez  owoc wię­
kszą  k o r z y ś ć ,  aniżel i  s tratę  w p łoda ch  ro ln y ch  
przez  ocien ian ie?  Jak i  rodzaj  owocu o k a z a ł  się 
do tego najs tosownie jszym i n a jk o r z y s tn i e j ­
szym ?

51. Z k ą d  pochodzi  w yradzani e  czyli  p r ze ­
k s z ta łc an ie  się owocu zwycza jnej  ś l iwy?

52. C zy l i ?  i j ak ie  o t r z y m a n o  now e ga t u n k i  
o w oc u  z na s ie n i a ;  j ak iego  w ym aga ją  g r u n t u  i 
k l i m a t u ?

53. O b e c n i  na  Z g r o m a d z e n i u  pp .  l eśniczowie 
up ra s z a ją  się: aby  podal i  do wia dom ośc i  p u b l i ­
cznej  ważniejsze pos t rzeżenia ,  z jawiska  i w y p a d ­
k i  w u p ł y n i o n y m  r o k u  w ich zawodzie  p o c z y ­
nione .

54. P o w t a r z a  się życzen ie :  o udz ielenie  wia ­
domości  co do w p ł y w u  u p r a w y  z i e m i ,  czasu 
wys iewu i sposobu  p r z y k r y c i a  nas ien ia ,  n a  we- 
ge tacyą r o ś l i n e k  drzewnych .

55. Jak i  o t r z y m a ł y  s k u t e k  w nowszych  cza­
sach różne ś rodk i  przec iw ow ado m  le śn y m  p r z e d ­
s iębrane?

56. Czyl i ?  i j a k ie  wyn a le z io n o  nowe n a r z ę ­
dzia w leśn ic twi e ,  u ła tw ia jąc e  różne  op e racye  
leśne?

57. Jak ie  są na jskutecznie j sze  ś r odki  z a p o ­
b iegania  t w o rz e n iu  się w lasach ba gi en  i usu- 
szania  ju ż  i s tnących?

5S. W  ja k i c h  oko l icznośc iach  wyc in ani e  ga ­
łęzi  w lasach jest  n i e s z k o d l i w y m , a w j a k ic h  
rz eczy wi s tą  p r z y n o s i  s t ratę.

59. Czyl i  m ł o d e  bu c z y n o w e  zarosłe na leży  
przerzedzać ,  l u b  p rze rzedzen ie  n a tu ra ln e j  wal ­
ce pomiędz y  m ł o d e m i  d r z e w k a m i  zostawić,  d o ­
pók i  do pewnego s topnia  n ie  wyro sn ą?

60. C z y l i ?  i j a k ie  po czy n io n o  doświadczenia  
w u p ł y n i o n y m  r o k u ,  co do ub ocznego  k o r z y ­
stania  z lasów, a mian owic ie  na rzecz  ro ln ic tw a .

61. Jak i  w y w a r ł y  do tąd  w p ły w  kole je żelazne 
na  leśnictw'0 ; i j ak i  jeszcze mieć na  n ie  może  
coraz  większe upowszechnian ie  się tychże  kolei?



Nowe odkrycia.
J

W ażny wynalazek dla zdrowia  
ludzk iego .

O dk ry ty  we P rancy i  przez pp.  Payen  i B ur en 
sposób wyrabiania proszku chemicznego, mają­
cego własność oczyszczania powiet rza od szko­
dliwych wyziewów, powstających z gnijących 
ciał  i nieczystości w miastach,  i zamieniającego 
je w nawóz (noir anim alise) nader  dzielny i sku­
teczny do up ra wy  ziemi, należy bez wątpienia,  
do najpożyteczniejszych wynalazków,  jakie'mi 
w ostatnich czasach chemija wzbogaci ła massę 
umiejętności  ludzkich.  Odkrycie  to szybko u p o ­
wszechniło się we F r a n c y i , uznanem  zostało 
za pożyteczne w A n g l i i , w Ameryce  północnej  
i w wielu prowincyach Niemiec,  a od rok u 1837 
weszło,w używanie w Rossyi.

W  Paźdz ierniku ro k u  zeszłego podpisani  uzy­
skali  ogłoszony w pismach publ icznych p rz y ­
wilej na  wprowadzenie tego w y n a l a z k u  do Kró­
lestwa Polskiego,  a na  odbytych w dniach 21 i 
22 kwietuia r.  b. doświadczeniach w obec us ta­
nowionej  z woli JO.Księcia  Namies tnika  Kom- 
m i s s y i , sprawdzili  w zupełności  skutecznosc te­
go proszku,  pod względem oczyszczania powie­
t rza  w kloakach szpitalu wojskowego.

Powszechnie wiadomo, iż wszelkie dotychczas 
p ra k ty kow ane 'ś rodk i  celem oddalenia szkodli­
wych wyziewów z kloak,  nie p rzyn ios ły  dotąd 
pożądanego skutku.  Najbardziej  szkodliwość 
smrodl iwych wyziewów zgubną staje się w wiel­
kich domach licznie za ludnionych,  a szczegól­
niej przy ważkich ul icach exystujących.  Spo­
sób k tó r y  podpisani  upowszechnić zamierzają,

obok swej tanności ,  dogodności i niezawodnej 
skuteczności ,  usunięciu wszelkich fetorów w zu­
pełności  zaradza, zależy bowiem jedynie na przy­
rządzaniu szczególnego proszku,  k tóry  będąc 
po sypany w małej  ilości na exkrementa ,  oddala 
natychmias t  wszelki fetor w k loakac h,  przyle­
głych mieszkaniach,  a nawet  na dworze przy 
wywożeniu nieczystości.  Posypanie  tym pro­
szkiem jest  dostatecznem dla oddalenia wszel­
kiego odoru w miejscach; gdzie stawiane bywa­
ją  stolce, jako to :  w sypialniach przy położni­
cach i chorych,  dziecinnych pokojach i t. d. nad ­
to będą urządzone wynalezione przez nas krze­
sła, k tóre  p rz y użyciu proszku mogą być w ka­
żdym lokalu  t rzymane,  nie sprawiając najmniej ­
szego nieprzyjemnego odoru.

Pod  względem przyrządzania,  za pomocą te­
goż proszku,  nawozu,  (noir anim alise) służące­
go do użyźniania pól, ł ą k  i ogrodów,  z działal­
nością niezmiernie większą od najlepszego Zwyj 
czajnego nawozu,  proszek ten  jest niemnie'j wa­
żnym; lecz że przyrządzenie to wymaga dłuż­
szego czasu, przeto po przysposobieniu potrze­
bnego zapasu, później  ogl'os.zone'm zostanie.

Podpisani  urządziwszy zakład dla wyrobienia 
rzeczonego p ro szk u ,  za rogatkami  Marymont-  
skiemi ,  pod Warszawą,  spieszą podać o te'm do 
wiadomości publ icznej ,  nadmieniając że o miej­
scu sprzedaży takowego,  w Warszawie,  jako też 
o cenie,  publ iczność w swoim czasie zawiado­
mioną będzie.

Warszawa dnia 1 Czerwca 1843 roku.
za A lfo n sa  Camuset

Hejnernan. 
M a lfa .

Kantor G łów ny w  Starem Mieście JSr° 61 na pićrwszem  pię trze .


